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jadąr gościńcem z Bujul.dere, w  towarzy­
stwie Turka, który mi za przewodnika służył, 
ujrzałem łunę płomieni, które o milę, przed 
nami wybuchnęły z kłębami dymu. Byłto 
właśnie początek pożaru. Płomienie, jak koń­
skie grzyw y, rozdytnały się wichrem z po­
nurych domów. Pospieszyłem ezem prędzej 
w tę stronę, dla przypatrzenia się czynności 
zapobiegliwej tureckiej policyi, która w' po­
dobnych razach całą swoją sprężystość roz­
wijać zwykła. Tern bardziej, gdy nieukontento- 
wanie mieszkańców Konstantynopola, i ruch 
w umysłach z powodu niepomyślnej wojny 
w Egipcie, oLudzały podejrzenie, jakoby 
z politycznych powodów miał ten pożar wy­
buchnąć, i że krwawe sceny gotują się pod 
kłębami dymu. Zjety ciekawością, chciałem 
z blizka być świadkiem wszystkiego; to prze­
konało mię, że ciekawość najprędzej zapominać 
każe o niebezpieczeństwie; na wszelki też przy­
padek, gdyby Turkom przyszła chętka ucinać 
6obie łow y , mogłem z daleka i na górze być 
wddzem tej rzezi, nie dzieląc niebezpieczeństw  
onej. Łuna płomieni to znikała mi z przed oczu, 
to pokazywała się z ponowioną siłą, podług 
ego, jak moja droga, wijąca się w labiryncie 

pagórtmw,to spuszczałasię w nizinę to wspinała 
na ’,órę. Po dwóch godzinach jazdy minąłem 
płaszczyznę Słodkiej wudy  i zwali ika zamku 
W Lacher, i przez Egri-/capi tsi dotarłem do 

miejsca pożaru, który się już był podsunął pod 
o „rornny meczet, znany pod nazwą: M eczetu  
zdobyw cy  (Muhameda II.), Na dziedzińcu me­
czetu stał stary seraskicr Chosrew- pasza, oto­
czony gronem m inistrów, pierwszych osób

państwa, i licznym orszakiem oficćrów; wszy­
stko krzątało się pilnie. Rozebrano kilka do­
mów, chcąc wstrzymać dalszy postęp ognia. 
Ale najhlizćj leżąca ulica paliła się już po obu 
pirzejacb; rozbujany żyw ioł, jak wezbrana 
rzeka, ruzlał się na wszystkie strony, tak dalece, 
że nawet najśmielsi tułumbadzisowie  (urzęd­
nicy ogniowi) nie odważali się do gaszenia 
przyetąpić. Już prawie przeszło 500 domów 
stało się pastwą płom eni, a drugie tyle zaj­
mowało się na now o; cała dzielnica podobną 
Lyła do stosu drzew z trzech stron pod­
palonego. Tamto oczy moje patrzały na sceny, 
które całemu obrazowi tem większój dodawały 
grozy. Przed seraskiera przyprowadzono Sch 
łudzi, schwytanych jako podpalaczy. Czyto 
oni pierwsi wzniecili pożar, ezyteż korzysta­
jąc ze wznieconego, [mieli zamiar podkłada­
niem ognia na innych miejscach rozszerzyć 
takowy, aż do środka miasta, tego żadną miara 
dowiedzieć się nie mogłem z krótkiego śledz­
twa, jakie seraskier z mmi udbył. Znaleziono 
przy ujcli żagwie (palne materyje) i pakiety 
z luntauii, jakich używają zwykle podpalacze 
tureccy, rzucając takowe do niezamitszkałvch 
budynków, zkąd najczęściej ogień się wszczyna. 
Ze skrępowanemi rękami i nogami leżeli 
przed seraskmrem na ziem i, błagając głosem  
rozpaczy i uniewinnienia o ła»ke dla siebie. 
Znajomy m ój, turecki oficer, zbliżył się dc 
mnie i zapytał: czyli w iem , jaki ich koniec 
czeke ? wŁatwo odgadnąć,« rzekłem, widziaw- 
szy krew zimną seraskiera, i sposób w jakim 
tę rzecz przyjmował. wZnanaz jest wćpanu 
ich zbrodnia?® •— »Zapewne musieli egień 
podkładać.® >— wZdaje się, lecz<r tu szepnął mi 
do ucha, »czasami potrzeba dwóch lub trzech 
niewinnych niewolników wrzucić w płomienie,
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aby prawdziwych podpalaczy trwogą nabawić 
i zamknąć usta tym mieszkaiicom, których 
domy stały sig pastwą pożaru. Ol nasz sera- 
skier-pasza roztropnyto człowiek U Podobne 
rysy sprawiedliwości toieckiój często obijały 
się o moje uszy; a seraskier tylekroć razy 
miał juz sposobność dać dowody wygórowanej 
przebiegłości swego administracyjnego talentu, 
żem zadrzał na tg myśl sanią, ze narzędzia 
jego polityki najniewinniejszymi mogty być 
ofiarami. Tymczasem na wszystkie strony 
wysiał seraskier adjulantów z poleceniami, 
a postrzegłszy, ze tłumy ludu coraz wigcćj 
zbierały się koło niego, rozkazał siepaczom 
swoim rozpędzać lud kijmi, a na wszelki przy­
padek ściągnąć dwa bataKjony regularnego 
wojska. Potćm, niby dając jehoin oskarżonych 
powolne ucho, skinął, aby im obnażono rgce, 
dla przekonaniasig, czj li na ramionach nie mieli 
znaków janczarskiej orty . U dwóch znaleziono 
to nieszczgśliwe znamig. Seraskier żartował 
sobie z nich do woli, dodając: »Zapewne od­
kąd wam oczaku me stało, tak ostygliście 
w  odwadze, ze teraz chuć w upały chcecie 
sig zagrzać przy pożarze.« Nielitościwy ten 
przycinek seraskiera na tom ug zasadzał, ze 
oczak  po tureclfu znaczy: ognisko lub komin, 
u oraz, ze tćm mianem oznaczali janczarowie 
swój związek. Dzieci Chadzi-Bektaszy poznali 
teraz, ze ich los już sig raztrzygnął. N ie­
szczęście wlało w  nich dumg i tggość charak­
teru starych janczarów. Miasto jgków i na­
rzekań wyziongli przekleństwa na seraskiera 
i sułtana, wzywając z fanatycznym zapałem 
imienia ALlaha i proroka. »W ogień z nimil« 
krzyknął Chosrew, i natychmiast nieszczgśliwi 
ci,.zwiazani razem, zawleczeni zostali do gore­
jącego domu w pobliżu, gdzie ich wrzucono 
w  płomienie. Ostatnie ich jgki pośród trzasku 
walących sig budynków, szumu płomieni i 
■wichru, nie doleciały więcej naszego ucha. 
Trzeciego kazał seraskier zaprowadzić do w ię­
zienia, gdzie tortmami miano wycisnąć na nim 
nazwiska innych podpalaczy. Jak wiadomo, 
w Konstantynoplu odkrywają czgstokroć całe 
szajki podobnego rodzaju złoczyńców, którzy 
służą za narzędzie do okazania nieukontento- 
wania ludu, lub jakiegobądź stronnictwa, .a 
których, fanatyzm wszelkie przechodzi w y­
obrażenie. Zdarzały sig pizykłady, że wielu 
z nich, ścigani bguąc przez zbirów policyjnych,

sami sig we wzniecony przez siebie ogień 
rzucali. Wykrywano nieraz i inne jeszcze 
niego dziw ości; ludzie, przeznaczeni do gasze­
nia, bywają niekiedy członkami sprzysigżenia, 
a w ted y , jak mig zapewniano, ostatni ci za­
miast w ody, używają do sikawek oleju lub 
innych palnych materyi. Przypadek ten zdarza 
eig najczęściej, jeżeli ogień ma być tłumaczem 
niemego nieukontentowania z rządu, z mini­
strów lub z wewnętrznej i zewnętrznej no- 
lityki dywanu. Podczas wyprawy Napoleona 
do Egiptu, gdy Selim nie chciał Francyi wy- 
powiedzićć w ojny, przez trzy noce ciągiem 
wielki pożar wybuchał w Konstantynopolu. 
Lud się obawiał, aby świgte miasta Mekka 
i Medyna nie wpadły w rgce niewiernych, 
i niechętny był Selim owi, który nie ciągnął 
w obronie grobu proroka. W ledyto pewna 
niewiasta z najniższej klasy ludu, po drugim 
pożarze, spotkawszy Selima, i pozuawszy go 
mimo że był przebrany, zawołało doń: »Naco 
czekasz Padyszachu, czemu nie kaszeżlu giau- 
rów  mordować, cheszli , abyśmy popalili sig 
wszyscy ?« To otworzyło Selimowi oczy i w y­
jaśniło przyczynę pożaru, której podli dwo­
racy odkryć mu nie śmieli. Nazajutrz wielki 
wezyr Jezet Mehmed pasza, który nie chciał 
wojny przeciw Francyi, a tćm samem przy­
mierza z Angliją, został zrzucony z urzędu, 
a z nim i mnrty, który również nie przystawał 
na wypowiedzenie tej wojny; albowiem podług 
ustaw mohametańskich, ani wojna wypowia­
daną, ani pokój zawierany z niewiernymi być 
nie powinien. Obrano za tćm innego muftego, 
pod tym warunkiem, że Francuzów ogłori za 
nieprzyjaciół Islamizmu; i od tćjto chwili 
Selim użył stanowczych przeciw Francyi kro­
ków. PełnomocniKa jej, republikanina Ruffin, 
wtrącono do Siedmiu w ie t, i więcej niż 1000 
w  Pera mieszkających Francuzów zamknięto 
na lat 4 w admiralicyi i w tw^rdzacli Bosforu, 
co wszystko stało sig w skutek pożarów i 
przez śmiałość jedrlćl tureckiej niewiasty.

Upadkowi Selima, wyniesieniu na tron Mah- 
muda, zniszczeniu janczarów r słowem, wszy­
stkim wielkim w y palkom w Turcyi zawsze 
towarzyszyły pożary, niby ogaie ztaczne 
w dniach uroczystych; tak, że chronologija 
lionstantynopolskich pożarów mogłaby po­
służyć za skazówkg w politycznej historyf 
Państwa O Romańskiego, i za termometr ducha
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ludu podczas każdego panowania. W dzisiej­
szych nieporozumieniach sułtana z paszą Egi­
ptu , i w  chwilach, kiedy zacnwiana polf ga 
pierwszego, za pośrednictwem chrześcijańskich 
mocarstw utrzymaną została, biednym mie­
szkańcom stolicy wyprawiano jedne po drugich 
iluminacyję. Pożar, na który teraz patrzałem, 
b y ł pierwszym ze czterech ogniów, które 
w przeciągu 1833 roku więcej niż £0,000 
domów obróciły w perzynę.

Kilka chwil jeszcze miałem pociechy patrzóć 
na zimną krew seraskiera, z jaką wydawał 
rozkazy po spaleniu jar czaro w. poczćm wzięła 
mię ciękawość udać się ku innej stronie, gdzie 
szórokość ulic z najpomyślniejszym skutkiem 
dozwalała działać biirawkoin. Domy wypró­
żniły się, rodziny pouciekały d« innych dzielnic 
miasta, a Turczynki, korzystając ztćj sposob­
ności, porzucały swoje haremy wrannem ne­
gliżu , lekko obrzuciwszy się płaszem, i bez 
zasłony na twarzy. Niech kto nie myśl*, aby 
pośród tego zamieszania okazywał się jaki 
rodzaj trwogi, lub rozlegały się jęki rozpaczy. 
Więcej tam było wesołych, niż scen okrop- 
nycL, i wszystko przekonywało, ze widok po­
żaru dla Turczynek był rzeczą wcale nie nad­
zwyczajną. Zdaje nu się naw et, ze większa 
część onych cieszyła się tą kilkodniową swo­
bodą , trwejącą zwykle, pokąd ich mężowie 
nie obmyślą im nowych mieszkań, czyli no­
wych więzień. Przepomnnłem nadmienić, że 
w Konstantynopolu rzadko kiedy można ma­
jątek stracić przez pożary ; wszyscy bowiem 
mieszkańcy tego miasta posiadają nadzwyczajne 
doświadczenie, i umieją z całą muzułmańską 
krwią zimną, mienie sw*oje ratować. Dla tego 
tez Turcy w dumach swuich żyją jakby w po­
dróży ; prócz sof, sprzętów nie używają żad­
nych; suknie utrzymują zwykle w lekkich 
skórzanych tłumoczkach , podobny cl i do ju­
ków; naczynia stołow e, rozliczne drobiazgi, 
książki, obrazy, zwierciadła, słow em , cały 
kram, którym Europejczyk zastawia swuje 
mieszkanie... siprzeczmi bez jakich Turek się 
obchodzi. Widziałem bardzo znakomitych 
efendy ch, którzy z dwoma cybuchami w ręku 
i kapczuhiem u pasa szli za tragarzem, niosą­
cym na grzbiecie cały dobytek efendego, za­
cząwszy od galowego turbana, aż do starej 
jego poduszki. W blizkości poważnego orszaku 
tfendyoh , Turczynrek i tragarzy, postrzegłem

grupę, złożoną z kilku starych Osmanów i 
z niższych urzędników straży ogniowój; żywa, 
lubo stłumionym głosem toczyła się miedzy 
nimi rozmowa, niekiedy gniew wybuchał,“nie 
kiedy nastav ała milcząca obojętność, skupiano 
s ię , rozprawiano i Dajzano na pgień, nie­
spokojnym j Loleśnym wzrokium. Zbliżyłem  
się do nieb i osoLliwszą usłyszałem rozmowę: 
Byl.to właściciele domów, którzy na wszystko 
zaklinali owych urzędników , aby nieśli po­
moc ich domom, zaco ofiarowali lin hojną na­
grodę. Jeden z tułumbadzych , poprawiwszy 
swoją osmoloną brodę, odpowiedz ą! z ormiań­
ską flegmą: »Niepodobnal...« Teraz przy­
stąpiono do traktowania. T u rcy , po I ilku 
słówkach między sobą, ofiarowali komendzie 
^0 kies, czyli 20,000 piastrow, a t  utumb udzy 
powtórzył swoje: »Niepodobna!« Żałowałem, 
żem nie mógł przypatrzyć się lepiej wszy­
stkim ruchom tej giełdy ogniowej; położenie 
właścii ich domów* obchodziło mię z blizka. 
Wszystko zułatwinnem zostało gotoweini pie­
niędzmi ; w podobnych razach kredyt miejsca 
mieć nie m oże; o iJe sądzić mogłem, żądania 
komendy tem więcej szły w* górę, im więcej 
zbliżały się płumienie dc domów onych wła­
ścicieli ; przyczem poznać było w yraźnie, jak 
ludzie do sikawek użyci instynktownie poj­
mowali stan układów swoich towarzyszy i 
bardzo leniwo gasili pożar. W końcu, kiedy 
juz płomienie zaczęły się czepiać po dachach 
domów, właściciele onych uczuli konieczność 
odpowiedzieć wymaganiom tułum badzych, 
kiesy zostały przyniesione, pełnemi garściami 
wytrzgśnięto z worków pieniądze, i ugoda 
stanęła. Teraz wszystko inny przybrało kie­
runek; straż ogniowa w oczach moich do­
kazywała cudów zręczności. Pięciu czy sześciu 
rzuciło się z bosakami i siekićrami na ostatni 
dom, który się zajął, gdy tymczasem drudzy 
z nich przybfeżeli z sikawkami i dostarczali 
wody; inni znowu zajęli się zszywaniem  
mnóstwa starych kobierców*, z których utwo­
rzyli wielką kotarę, czyli zasłonę. W kilku 
minutach został dom rozerwany, a cała masę 
wody obrócono na miejsce rozebranego bu­
dynku. Kotara z kobiercami zasłaniała c;'»y bok 
sąsiedniego domu , który w-skutek gorąca za­
czął się juz pękać. Natychmiast cześć sikawek 
skierowano na kotarę, którą nieustannie zle­
wano, resztę zaś wymierzono na płonące części.
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Wysoko w powietrzu spotkały sif płomienie 
z wodą, i w jedną 6tronę pędem wichru 
uniesione, wyprawiły walkę, stawiającą obraz 
fantastyczny, który przypominał smoki i po­
twory w oryjentalnych powieściach.

Prawie całe ćwierć godziny trwały nie­
zmordowane usiłowania tułumbadzych, pokąd 
nie stali się panami rozhukanego żyw iołu , i 
nie przeszkodzili jego szćrzeniu się ku stronie 
najwięcej zagrożonej przez ciąg wiatru. Kiedy 
już zawaliły się szczątki ścian dogorywających 
budynkó w, otworzyła się oczom naszym wielka 
przestrzeń, kędy jeszcze tylko pod gruzami 
cłotlewały belki domów. Sikawki prawie całą 
godzinę pracowały z natężeniem, zalewając 
całą przestrzeń, a tein samem zapobiegając 
szerzeniu się pożaru, któryby za najpićrwszym  
wiatrem poblizkie domy ogarnął. W ogóle, 
przez trzy godziny trwającego ognia, nawet 
bez wielkiego wiatru, zgorzało około 1,200 
budynków, tak, żewyjąwszy niewielkie kupki 
gruzów kamiennych, z całej dzielnicy nie zo­
stały tylko popioły.

JAN Ś NIADECKI ,
W I.ATACH 1 7 7 8 -----1 7 8 1 .  A C TOBIJOGBAFIJA.

(Z  W izerunków i rozsirząsań naukow ych; cząici 
d z ie s ią te j ,  1835 r.*J

K ołłontaj , zajęty urządzeniem  szkól niższych, 
otworzy! dom swój dla w szystkich, trudniących 
się naukam i w Krakowie. Między ty m i, którzy 
się u  niego zgromadzali, um iał trafnie poznawać 
zdatniejszych i przywiązanych do nauki, i z n ich 
wybierać sobie nauczycieli do gtm nazyjnm . Ja n  
Śniadecki uależał razem z w ielu innym i do owych 
zgromadzeń, tam b y ł poznany i ceniony od Iło ł-  
łontaja , i tam się dow iedział, ze reform a szkół 
nowodworskich była tylko początkiem  i niejako 
h asłem  przyszłego odnowienia akademii krakow ­
skiej , a razem  wzniesienia zgrzybiałej instrukcyi 
w całym  k ra ju  polskim . Skoro się więc zapewni! 
o m ającćj nastąpić reform ie , zrobił natychmiast 
postauowieoic usposobić się za granicą na pro-

*) Artykuł teu jest  p o  więksrćj  części wyjątkiem z  ręko-  
pismu »Painiętników o  Janie Śniadeckim,« przy g o to ­
w a n y ch  ju t  do druku, w  układzie których stanow i  
rozdział  drugi. W in n i  go jesteśm y P. M ich a łow i  B a ­
lińskiemu, którego w iad om ość  o  J a n i e  P o t o c k i m  
(ob: R ozm . Nr 33. 1835 r.) z p ow srcchnem  up od oba­
niem przyjęta była. Interesujący ten pisarz, op rócz  
Pamiętników o Śn iadeck im , ukończył juz i p rzy ­
g o to w a ł  do druku sHistoryją miasta Wilna,<t od za­
łożen ia  j e g o ,  aź do naszych c z a s ó w ,  htórćj tom I. 
w  r. b. wyjdzie z pod  prassy. (Przyp . W izr .)

fesoifl matem atyki, w uniwersytecie. Ułożony za­
m iar nie długo czekał ua wykonanie; szło tylko
0 zebranie dostatecznego zapasa aa koszta p o ­
dróży. D obre rządzenie się i rozsądna oszczęd­
ność bardzo jeszcze młodego Śniadeckiego, przy 
niosła m a z własnych dochodów nie m ały fundusz, 
ale ten znacznie powiększony został szczególną 
p rzyjaźnią księdza Źołędziowskiego, rektora ów­
czesnej akadem ii, wielbiącego szlachetny zapal 
do nauk w m łodzieńcu. T o  wszystko razem  ze­
brane postawiło go w możności odbycia podróży
1 zabawienia za granicą w ięcćj roku. W yje ch ał 
zatem w miesiącu wrześniu 1778 r. z Krakowa, 
naprzód do Lip ska , gdzie obejrzawszy zakłady 
n aukow e, udał się prosto do G etfyngi, wioząc 
z sobą listy polecające od hsiążęcia .Poniatow­
skiego, biskupa naówczas płockiego I p rezydują- 
cego w kom isyi edukacyjnej, do przedniejszych 
uczonych niem ieckich.

N ic  m ógłbym  le p ić j i dokładniej opisać całego 
pobytu Jana Śniadeckiego w G e ttyn d ze , nad to, 
co on sam zostawił w swoich notach. Kładę więc 
jego własne wyrazy :

»Rozuntiałcm  , że nauki w Gcttyndze dają się 
po łacinie. Co to był za w ielki dla m nie zawód 
i zm artw ienie, kiedym  znalazł wszystkie tam. 
nauki tłum aczone w ję z y k u  n ie m ie c k im , które- 
gom całe nie u in in łt Chciałem  ztamtąd udać się 
do W ie d n ia ; ale rozw ażyw szy, że stracę wiele 
czasu i pieniędzy na przejażdżką, postanowiłem  
zostać się i uczyć języka. W ziąłem  m etra i 
przy w ielkiej usiiuości we trzy miesiące byłem  
zdolny rozum ieć książki niem ieckie i mówiących, 
a później przyszedłem do tego, ze wszystko, com  
czytał i słyszał na le ltcy ja c h , opisałem  sobie 

w  języku n iem ie ckim i znaczne pęki n iem ieckich 
uwag i wypisów tam sobie sporządziłem . W szy­
stkie lek cyje  opłacają się w Niem czech przez 
studentów, co stanowi znaczną część dochodu 
profesorów, i dla lego takie tylko obierają do 
wykładania n a u k i, które licznych m ieć mogą 
słuchaczów. Kardzo mało ich  mają matematyczne 
wyższe. Zltąd drugi był dla m nie zawód i zm ar­
twienie, żem  znalazł kurs matem atyki kończący 
się na geornetryi początkowćj , arytmetyce i na 
początkowej algebrze , których ja  nie potrzebo­
wałem.*) W  głębszych częściach m atem atyki 
trzeba było brać lekcyje  samemu prira tissirne , 
ja k  tam nazywają , i p łacić je  drogo. Abraham  
K a stn e r, znakom ity tam podówczas m atem atyk, 
ofiarował m i swoję pomoc w lekcyjach dla mnie

*) P odług  św iadectwa i zobowiązania  się J. Śniadeckiego  
w  akademii gcttyngskićj, które mam pod ręką, widać,  
źe  w pisany  został  w  p o cze t  uczn iów  uniwersytetu  
d. 22.  października 1778 roku. Ś w ia d e c tw o  to  jest  
drukowane, z pieczęcią  uniwersytetu  i p o d p isem :  
Luidera Kulenkampa , prorektora. (Przyp . aut.)
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samego, przestając na takiej opłacie, jakąbym  m u 
wedle możności m o jćj złożył, i winienem  oddać 
sprawiedliwość gorliwości i  szlachetnem u dla 
m nie poświeceniu sio tego męża. O tw orzył m i 
do użycia wielką swoje matematyczną b ib lijo te kę ; 
dał oprócz tego zaręczenie biblijotece publicznej 
na wszystkie dzieła, któryclibym  ztamtąd do mo­
je j  nanki potrzebował. Skazał m i najlepsze 
książki; a na objaśnienie i rozwiązanie wątpliwości, 
którebym  znalazł w czytaniu, wyznaczył m i dni 
i  godziny a siebie wieczorne. R zu ciłe m  się do 
prywatuego uczenia się i czytania z najw iększym  
zap ało m ; na wstcpie natrafiłem  niezm ierne i 
liczne trud n o ści, m ęczyłem  się czasem aż do 
płaczu i rozpaczy nad ich pokonaniem ; tłum a­
czenie i objaśnienia profesora nie zawsze m nie 
m ogły zaspokoić. W szelako postępowałem coraz 
dalej przy najuporczywszej p ra c y , a m oje po­
ję c ie  zaczęło się coraz bardziej rozjaśniać. Za­
topiłem  się naprzód całkiem  w dziełach E u le r ’a, 
i trudniejsze jego zadania w rachunku dyfferen- 
cyjaluym  i integralnym , w mechanice, optyce, prze- 
wartowałem, przeltom entowałem  i p rzero b iłem ; 
przezco nabyłem  w io lkićj wprawy i łatwości 
w m echanicznym  ra ch u n k u , i zbogaciłem  moję 
pam ięć wzoram i fundam entalnym i ledwo nie całej 
a n a lizy . W ziąłem  lekcyją języka angielskiego, 
żeby się obeznać z dziełam i georactryczuem i tego 
narodu , a osobliwie z pism am i M acłauryu’a i 
Sim pson a. Przykładałem  się z w ielką usilnością 
do astronomii przy pomocy Bastnera, i obserwa- 
toryjum  tamecznego, wsławionego pracam i T o ­
biasza M aycr’a. Pićrw szy raz w Getlyndze widzia­
łe m  wszystkie doświadczenia P ristle j’ a z gazami 
przez niego odkrytemi, które L ich tenb erg , wy­
dawca dzieł Tobiasza M ayer’a, świeżo powróciw­
szy z Anglii , ro b ił na lekcyi publicznej i b ez­
płatnej. Słyszałem  tam uczących sławnych pro­
fesorów; P iit le r ’a i B iih m e r’a w prawie; I Ic y n ’a 
w literaturze grecltićj i ła c iń s k ie j; M ichaelis’a 
dowcipnego oryjentalistę ; S ch ló ze ra  w historyi; 
F e d e r’a w filozofii; :YIurray’a w botanice; B lu in e n - 
bach’a, wtenczas adjunkta w historyi natnralnćj 
i fizyjologii i t. d. B urs nauk trwa sześć miesięcy, 
a wszystko pędziło się ja k  p rzez pytel i czer- 
liiesko. Powszechna była metoda, żeby obznajomić 
uczących się z autorami w każdym rodzaju , 
przynoszono w ięc koszam i do lekto ryju m  książki 
do pokazania ich  przy końcu lekcyi audytorom. 
Jakoż mam bibiijotekę gettyngską za największą 
pom oc do gruntownej nauki, jako  bogatą w auto­
rów wszystkich prawie narodów. Bez tej pomocy 
nauka, czerpana z pędzonych nagle Iekcyj, była­
by bardzo powierzchowna i płytka. D w ie za m o ­
ic h  czasów widziałem w Gettyndze prawdziwie 
gorszące uczonych kłótnie. Bastner’a z Z im m e r- 
m an’e m , doktorem w Hanow erze i najlepszym

podówczas w ję z y k u  niem ieckim  pisarzem , który 
wydał dwa ważne pisma o d o św ia d czen iu  i  sa m o t­
ności. D rngą Baldynger’a z T o d ’em, m edykiem  
kopenliagskim . Drukowano satyry i paszkwile 
pełne nieobycznjności i grubijaństwa, które roz­
rzucano pomiędzy studentów na lekcyje  p rzy­
chodzących. L e k cy je  fizyki, historyi naturalnej, 
lite ratu ry łacińskiej, na które uczęszczałem, były 
tylko dla m nie rozrywką- W ziąłem  domowego 
metra na lekcyje architektury m ilitarnej i inży- 
n ie ry i; a zatrudniony lekcyjam i we dnie, obrałem  
sobie nocy i wieczory na rysunki fortec, onozów, 
oblężeń i t. d. , co m i stępiło i popsuło wzrok 
nadzwyczaj bystry. P orzuciłem  te roboty, ale ju ż  
w zroku odzyskać nie m óglem  na rzeczy odległe, 
i przezto na cale życie zrobiłem  go sobie k ró ­
tkim . Ciągła i uporczywa przez i 5 miesięcy 
praca, unikanie wszelkiej rozryw ki i towarzystwa, 
siedzenie po dniach i nocach nad książką i pisa­
n iem  , tak osłabiły m oje zdrow ie, żem  stracił 
apetyt i sposobność trawienia. Zaczęły m ię na­
pastować częste mdłości i uczułem  w sobie 
rosnącą coraz bardziej do m yślenia niesposobność. 
Opowiedziałem  to sławnem u w medycynie p rak­
tycznej profesorowi Baldynger’o w i, który wszy­
stko roztrząsnąwszy i dobrze m i się przypatrzyw­
szy , takie w yrzekł zdanie: że uie ma dla m nie 
innego lekarstwa, tylko żebym  natychmiast wszy­
stkie książki i pism a p o rz u c i!, w yjechał zaraz 
z  G ettyngi, i w innym  k ra ju  przynajm niej trzy 
miesiące na sam ćj zabawie i rozrywce stra w ił, 
i  żc je ź li go w tern uie u słu c h a m , mogę nagłe 
w m d ło ściach , których doświadczam, skonać. 
P rzeraziło  m ię to zdanie doktora, i postanowiłem 
być m u posłusznym . Zapakowałem  zaraz wszy­
stkie m oje książki i pism a, poruczyłem  je  k u p ­
cowi getlyngskiem u do przesłania do Brakowa, 
i w najgorszej porze roku, to jest: w listopadzie 
1779 * wybrałem  się do H o la n d ii."

N iin  to jednak nastąpiło, Jan .'Śniadecki, płacąc 
lekcyje  publiczne w Gettyndze i prócz tego 
bardzo wielkie ponosząc wydatki na prywatnych 
nauczycieli i na kupno k sią ż e k , w yczerpnął zu- 
pełuie prawie cały swój k a p ita ł, przywieziony 
z Brakowa. N ie było więc o czem  jech ać dalej, 
a tern bardziej m yśleć o Paryżu. Do kogoż za­
tem w łaściw iej wypadało udać się o pomoc, je ź li 
nie do kom isyi edukacyjnej, jako  opiekunki nauk 
i uczących się w kraju  , dla którego młodość i ' 
talenta swe poświęcił. Jakoż napisał wtenczas 
do W arszaw y, prosząc koinissyi o zasiłek pie­
niężny do kontynuacyi nauk. Otrzym ał z razu 
B ołłontaj obietnicę od kom issyi powiększenia 
pensyi dla Jana Śniadeckiego i kolegi jego, księdza 
T rzciń sk ie g o ; ale nie wiedzieć dla czego jeden 
tylko ks. T rzciń ski korzystał z obietnic, bo Śnia­
deckiem u prezydujący w komissyi ksłążę M ichał
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Poniatowski odpowiedział: że chociaż lu m is sy ja  
zna dobrze jego zdatuości i przywiązanie do nauk, 
tak w ielkio  jednak ma w tym  czasie wydatki, że 
na ten raz żadnego wsparcia zamiarom jego dać 
nie może l Zjnartw iony tak niespodzianem i nic- 
felusznćm odm ówieniem  kom isyi, w bardzo przy- 
];renn był położeniu, kiedy właśnie w porę przy- 
L y ł na pomoc, gorliwy zawsze, gdzie szło o dobro 
n auk i uczących się, łlo lło n ta j. Zacny ten czło ­
w iek  w yjednał Śniadeckiem u kredyt w domu 
bankiera krakowskiego Laśkiew icza na 200 dukat., 
i przysłał na to dwa w exle do Am sterdam u i do 
Paryża. Nie zapom niał o n im  i troskliwy jego 
opiekun, ks.Zoledziowski, zgorszony nierozwaznem 
odm ówieniem kom issyi. T a k im  sposobem za­
silony przyjacielska uczynnością tych dwóch ludzi, 
wybrał się Jan Śniadecki, wśród najgorszej pory 
r o k u , przez W eslfaliją  do Holaudyi. W ió zł on 
ze sobą polecające listy życzliwego dla siebie 
J»;islner’a i sławnego filologa I le y n ’a, u którego 
w ielk i zjednał dla siebie szacunek płynnem  m ó­
wieniem  po łacinie. Ja k  wszystka m łodzież p ol­
ska , tak i Śniadecki , ten jedyny z nauk szko l­
nych przed ic h  reform ą, odniósł był pożytek, żc 
sie nauczył doskonale języka łacińskiego, i żc 
nie tylko czytał i rozum iał dobrze klasycznych 
autorów, ale m ówił jakb y rodowitym językiem . 
Przybywszy do Getlyugi, nim  się nauczył po nie­
m iecko, m usiał ze wszystkiem i profesoram i roz­
m aw iać po łacinie. M iędzy nim i Heyue, chociaż 
talt dobrze znal ję z y k  łaciński, n iełatw o jednak 
nim  m ówił i w rozmowach z Śniadeckim nie raz 
mn się urywało. Ż a lił się wprawdzie, żc nie m iał 
łatwości w w yslowicuin się, nie m niej jednak lu b ił 
młodego cudzoziem ca, który znał tak wybornie 
ukochany od niego ję zy k  i rad był temu, kiedy 
ju z  w k ilk a  m iesięcy potem m ógł z nim  swo­
bodnie rozm awiać po niem iecku.

Za przyjazdem  do Leydy poznał się zaraz Śnia­
decki z znakom itym i tam lu d ź m i: C aniper’em, 
auatomikiem; A lhnan’cm ,historykiem  naturalnym; 
Y an  Suim den’em, fizykiem , i S z u lc ’cm , ch em i­
k ie m , który prześliczną mową łacińską lokcyje 
swe tłum aczył. Obejrzawszy uniwersytet i nie­
które inslytuta, założył sobie kwaterę w tum 
mieście, ja kb y w środku ogniska, z którego po­
stanowił robić wycieczki do niektóiych m iejrc 
w łlo lan d yi. Z  Leydy udał się naprzód do U trechtu 
w celu poznania się z profesorem m atem atyki 
ŁIeunert’em, rodem z Berlina, znanym wówczas 
powszechnie przez różne swoje dzieła, z którym  
ja ko  uczonym  geometrą wiele czasu przepędził 
ua nauce i rozmowach o naukach dokładnych, 
łłe n n e rt z w ielką uprzejm ością i gorliwą ro z­
wagą wystawił Śniadeckiem u wierny obraz stanu 
nauk matematycznych w E u ro p ie , poradził m u 
ja k im  sposobem ma odbywać nauki w P a ry ż u ,

ż ja k im i lud zrai żyć i z ich wiadomości korzystać, 
dał uakonicc do przednićjszych uczonych, z który­
m i w ścisłych b ył związkach, adresc i listy. Cały 
ten czas, przepędzony z H ennert’em  w U trechcie, 
uważał zawsze Jan Śniadecki jako najpożytecznićj 
strawiony w swojej młodości, bo m u niezm ierna 
korzyść przyniósł z tego w zględu, że ju ż  cały 
plan nauk w Paryżu wcześnie m iał ułożony,, a do­
świadczenie pokazało później , ze ten plan b ył 
nojlepszy. h  ig a była drngięm  m iastem  w tym 
ltrajn, które chciał poznać Śniadecki. Biedy tam 
stan ął, powiedzianu m a , że w ielki pan p o lsk i, 
t. j :  hetm an O g iń ski, bawił w Hadze od dawna i 
żył tam wspaniale. Jan Ś n iad ecki, który m iał 
soLie za stałe prawidło w towarzystwie znakom it­
szych ludzi szukać coraz większej znajom ości 
świata, poszedł odwiedzić hetm ana O gińskiego, 
zwłaszcz 1, że był jego współziom kiem . Ogiński 
byłto człow iek bardzo bogaty, chociaż źle  sio 
rz ą d z ił, szczerzo kochający o jczyzn ę, h o jn y , a 
nawet marnotrawny, ale m ałą m iał głowę. Mnóstwo 
awanturników i oszustów z całćj E u ro p y otaczało 
go ciągle, obdzierając bez miłosierdzia. H ctniau 
Ogiński p rzyją ł Śniadeckiego z w ielką u p rze jm o ­
ścią, a dowiedziawszy się żkąd jedzie i w .jakim  
celu m ieszkał w Gcttyndze i U trech cie, spytał 
dokąd się teraz uda ? »Jadę do Paryża panie hek- 
manic,« odpowiedział m u Śniadecki, i-doskonalić 
się w ięcej w matematyce i astronomii « — »A po 
cóż dc Paryża ?“ zawołał hetm an, ^przyszedł ju ż  
czas, w którym  nie będą potrzebne takie m ozoły. 
Na nic się to nic zda: ja  wćpatm dam takiego 
człowieka, który go wszystkiego nauczy l« Z adzi­
wiony Śniadecki lak osobliwą p ro po zycyją, pyta 
się skwapliwie, kto to jest ten uniwersalny czło­
wiek ? ^Cagliostro,* odpowie hetman. Na odgłos 
tego nazwiska oslapiał Śniadecki, a po ch w ili 
przyszedłszy ao siebie, zaledwo się wstrzym ał od 
głośnego śm iechu. Podziękowawszy zatem hetm, 
O gińskiem u za jego dobro chęci, r nie chcąc się 
dalej rozwodzie nad te m , pożeguał go spiesznie, 
nie mogąc się dosyć wydziwić łatwowierności swo- 
jego spółziomkit. Cagliostro niestworzone rzeczy 
praw ił O gińskiem u, w m aw iał m u nawet, że b lisk o  
2,000, lat ż y je , żc się znał dobrze z Chrystusem  
Panem , i tym  podobne niesłychane dziwolągi 1*) 

  ( I la lszy  ciąg nastąpi.)

T o ż  tam o prawił  Cagliostro p an u Str . ,  siedząc u niego
przez czas niejaki w  R   na L uv. i t  w  p o w ie c ie
upitskim, w  czasie p odróży  swej do M itaw y i P eters­
burga; nic widm tylko z p e w n o ś c ią ,  czy  mu tak 
w ierzy ł ,  jak bctman-Ogiński.  R ó żn e  i nieskończenie  
b y ły  dziwne zdania w  E u r o p ie  o Cagliostr’ze, zdaie  
się jednak, ze  niczćm innem nie był,  tyiko zręcznym  
i przebiegłym szarlatanem. Ale uad te'm się najwięcej  
za s ta n a w .a n o , z jakiego źródła niewidzia lnego p o ­
chodziła  jego  nieustająca zam ożność  i dostatki.  
R o z u m ia n o ,  że go niektóre tow arzystw a w spiera ły  
tajemnie 1 (Przyp . aut-)
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—  Zc L w ów  »  —

L i t e r a c k i e  w i a d o m o ś c i .  W y s z e d ł  z druku 
P r z y ja c ie l  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p r a w d y ,  c<.asopismo teo log iczne  
naprzód dla ośw iecenia  i zbudowania kapłauów , uotćra 
katolickich ch rześc ijan ; w y d a w a u c  w  dyjecezy i  przem y­
skiej ; pracy i pióra wezw anych do teg« przez  ordyna-  
ryat kapłanutr.  Rocznik  I V . ,  zeszyt  | l  w  Przem yślu  
v. drukarni biskupie} ob. gr. kat., 1836; zawiera w  sob ie :

W ykład  nauki o  O patrzności boshiej. W ażn o ść  tćjże. 
C o jest op atrzn ość?  Jak w ie le  poganie juz o  tćj p isali.
IV i czćni zaw isła  O patrzność Boga, i jak się w id zieć  daw a.

Rozprawa n pastach u katolików, o  powstaniu tych-  
§i o  zamiarach, jakie ma przy nich religija* o  różnych  
rodzajach postów , o  zmianach rozmaitych zaszłych w  u- 
• taw ach  c o  do  postów . 3 )  Jakim sposobem  nogą i p o ­
winni dusz pasterze przyczyniać  się  do zaradzenia teraź­
niejszemu brano' i (n iedostatkow i)  pracow ników  w  w in ­
n icy  pańskićj. 4 )  Ż y w o t  Jakóha Uenigna Bossiieta, biskupa 
Me-lderiskiego. 5)  R ośc ie in e  s ta r o ż y tn o śc i : O organaob;  
o szanow aniu  kośc io łów ; o dawaniu schroniecia  ucieka­
jącym  się tam ie .  O drogich naczyniach kośc ie lnych;  
o  starożytności  t y c h ż e ,  o kiel ichach; o durcłwzlaczkach  
(ćedzidełkael .)  i innych naczyniach J o  .krwie pańskićj. 
Patyny, w ie ż y c z k i ,  p u sz k i , 'n a  cia ło  pańskie. A m pułk i ,  
kadzielnice, łyżki, solniczki i t. d- 6 )  L itera tu ra : Henr. 
Klee: Dogmatyka. Binterira: Starożytności  kościo ła  kato­
l ickiego ( z  któregoto dzieła ohiccuje  w ydaw ca Przyjacie la  
chrześcijańskiej  prawdy umieszczać pożyteczn e  w yciąg i) ,  
“ sałtćrz hrólowćj  M ałg o rza ty , w ydany staraniem Stan. 
hr. na Skrzynnie Duniua-Borkowakiego. 7 )  Rozmaitości:  
W ia d o m o śc i  do tyczące  się stanu religii, d uchow ieństw a,  
insi -lutów d obroczynnych  w  Anglii, przez bar. d’Hanssez.
8 )  W iadom ość o plebanii i koście le  parafijalnym w  R ze­
sz o w ie .  9 )  Tcrtulliaua Apologictyka, ciąg dalszy. 10) O d e­
zw -  pasterska JO. Najpr księcia Arc-biskupa Praskiego  
do d uchow ieństw a sw eg o  po objęciu rządów  archi- 
dyjecezy i ( p o  łac in ie  i niedokończona. Pomyłki w  tym  
zeszyc ie  zn czn iej ize) .  —  Ilró lo d w o rsk i rękopis. Zbiór  
staroczcskich bohatćrskicb, l irycznych śp ie w ó w ,  naleziu-  
nycb i w ydanych  przez W a c ł a w a  I l a u k ę ,  b i b l io t e ­
karz król. naród. czes. Muzeum, a z czeskiego ue p o l ­
skie przez L u c y a n a  S i e m i c ń s k i c g o  p rze ło żo n y ch .  
B r a k ó w ,  w  t łoczni D. E .  Fried le ina ,  1336. (D a w n o  to  
zu p ełn e  i dokładne t łum aczenie  Królodworshiego R ęko­
pisu oczekiw ane b y ł o ,  i ubogacona nim została teraz 
literatura po lska .)  - i-

Z W a r s z a w y .  W iadom o,  iż s ław ny nasz artysta 
m uzyczny  Rarol Lipiński udał s ię  r. 1834 z W arszaw y  
do G d ań sk a ,  gdzie małżonka jego  używ ała  kąpieli m or­
skich w  S o b o c ie  (Z o p p o t) .  P obyt  nad morzem Haltyc-  
hiem (na które Ropcrnik i Kant spozierali)  natchnął L i­
p ińskiego nowdmi pom ysłam i.  Jakoż napisał treściwą , 
nader oryginalną kom pozycyją  d w e r tis s e m m t  na skrzynce  
* towarzyszeniem  for te p ian u : Suunenir de  la  m er B a l-  
tuju e . K om pozycyją  la w ysz ła  teraz w  Lipsku z pracowni  
Petersa, i dedykowana jest doktorow i prawa Lir dwikowi  
Pietrusińskiemu.)—  L iczbę naszych w  m uz yce  za granicą 
celujących rodaków  p o w ięk szy ł  Antoni Orłowski,  nczeń  
warszawskiego konserwatoryjum. M łodzien iec  ten liczy  
zaledwie lut wieku 25.  Jest  dyrektorem orkiestry w R ouen.  
By godnie o d p ow ie  i z ić ć  temu zaszczytow i Orłowski  
u tw o rzy ł  mnz 'kę do o p ery  pod  tytułem  : »Mąż z oho- " 
"Czuości (M ciri de circon stan cej.s. | ) o  tćj poezy i  u ło ży ł  
b y ł  jnż dawnie, ninzykę niejaki pan Plantadc , lecz ta 
źle  przyjęta została. M łod y  nasz wirtuoz szczęśliw ie  
ro zp oczą ł  sw ój kompozytorski zaw ód. Publiczuość  jego  
d zie ło  okryła oklaskami. P ięć pism puhliczuych w ogóle  
jednom yśln ie  ją chw ałą .  Ł a t w o ś ć ,  sydzięk, ś w ie ż o ś ć ,  
jędrność ,  te są w yrazy, których pisma pom ienione nży-  
wają, skreślając zalety te, k o m p o z y c j i .  (D .  P .)

Z a r l o c t n o  M i k o ł a j a  R e j a .  » Ó w  polski poeta  
z cza s ó w  Z ygm n n tow sk ich , Rej stary ,  s m rad dobrze  
p i ł  i j a d a ł ;  egcin ja dobrze znał  (m ów i W creszczyński,  
op at  s i e c ie c h o w s k i ) , bo  często  u podsędka chełm skiego,  
ojca nojego,  dla używania  m yśl iw slw a b j w a l .  Albo\vi>m  
z a w z d y ,  kiedy przy jecha ł ,  p u d ło  ś l iw ,  jak korzec kra­
kowski,  miodu praśnego p ó ł  rączki,  ogórków su row ych  
wielkie n iecó łk i ,  grochu w  strzączkach cztery magierhi,  
na każdy dzień na czczo  zaw zdy to zjadał. A potćn.  
z rh lebem  garniec mlćka zjadłszy, jabłek z kopę,  a p ó ł  
tryfusa gniłek (ulęga łek)  zjadłszy, do tego sztukę mięsa,  
kilku półmiskom  zmiótłszy czu p ryn ę ,  kapuście kwaśnćj  
potem  dorobił ,  m ało  już o  żabki w łosk ie  abajęc. Potem  
gdy do ugaszania pragnienia przysz ło ,  gdybym o  tem 
pisał  szc'roko, b y ło b y  nie j»dn 3 dziwo. B o  jako rad jadał  
p otraw y trefne, także też rzadko pijał p iw o  dobre, jedno  
gorzk ie ,  kw aśn e ,  na ostatek i m ę t n e ,  a gdy trafił do  
kogo na ło tro w sk it  p i w o ,  to p i ł ,  aż mu w  karku trze­
s z c z a ło ,  a j eszcze  sobie u s t n i e  u tar ł ,  a przedsię w o ła ł ,  
aby mu pełną inną nalano, i inszych napominał,  aby też 
s p e łn i l i ,  pana gospodarza nic p r z e n o m n ia n o ; to ono  
piw sko  znow u pi-zcd gośćmi i przed gospodarzem  w y ­
c h w a la ł ,  i “ż do nieba w y n o s i ł ,  i nic wyjecha* z tego  
domu, aż w y p i ł  z gośćmi i gospodarzem  w s z y s tk o ,  acz  
to  b y ło  gośc iom , a najwięcej panu g osp od orzow i  b.zjrko. 
A cz tego nic wiem, jeźli gdzie indziej w p o m ie r n y m  życiu  
się k o c h a ł ,  ale w  ziemi chełmskiej w ie le  jadał i pijał.*

B o k i .  Chociaż w s ą s ied n y ch  S ławianom  Niem cach  
u żyw an o  od dawna za pokarm raków, przecież Stawianie  
długo  się niemi brzydzili . W  15tym wieku w  M oraw ic ,  
m iędzy Hanakami,  gdy g łód okropny zaczął grasować i 
wicie ludzi w ym arło ,  w d ow a uboga ,  przezwana poz'nie'j 
Raczynka, z siedmiorgiem dzieci,  p rzezw y c ięży w sz y  wstręt  
i obrzydzenie ,  p oczęła  go to w a ć  raki i nićmi żyw ić  siebie  
r liczną dziatwę. W  tćj wsi, gdzie zamieszkiwała, sama  
praw ic  utrzymała się przy ż y c iu ,  okoliczni mieszkańcy  
uznali ją za czarow nicę  i oskarżyli  o czary. Ctibor T o -  
w aczow sk i  z Cymbnrgu, w y zn a czo n y  d'* sądu, kazał win-  
nćj się s ta w ić ,  I s io s  przygotow ać .  W d o w a  s tan ę ła ,  i 
□a zarzuty,  zkąd m ogła  wziąć  ży w n o śc i  wśród  p o w s z e c h ­
nego g ło d u ,  pokaza.a g o tow an e  -aki,  htóre ją z rodziną  
od śmierci za ch o w a ły .  Na rozkaz C l ib o r a , w obliczu  
zgrom adzonego lu d u ,  zjadła rak.,  dzieląc je p om ię dz y  
d z ia tw ę ,  a roztropny siędzia u w oln i ł  ją nie tylko o d  
oskarżenia, ale i od kary —  odtąd p o w o l i  zaczął znikać  
wstręt  M o r a w c ó w  od ra k ó w ,  w  których poczęl i  sm ako­
w ać. O d M orawian przejęli je  do potraw  ew oich  i inne  
pokolen ia  sławiańskie .

K o r a l e .  W ie le  k o b ić t ,  strojących się w  korale ,  
m niom j, że  to jest  rodzaj czerw onego  kamienia, znajdu­
jącego  się w  morzu, rów nie  i ci się mylą, c o  w gabine­
tach naturaluyco, postrzegłszy gałąź koralową, poczytują  
je  za roślinę.  Koral bowiem , póki tylko zostaje w  morzu  
jest  miękki i ruebumy; badacz przyrody Peyssonctt  uznał  
go za żyjące i. w  i ć r  z e, i postrzeżenia  sw oje  światu o g ło ­
sił. Najpiękniejsze korale, ognistej barwy, poławiają się  
na pobrzeżu Sycyliańskiem. Afrykański': już nic są tak 
świetnej  barwy. P o ła w ia ją cy ,  miejsce w  klórćm łow ią ,  
podzielili  na 10 o b w o d ó w ,  i ty lko co lat 10 p o łó w  na 
każdy o b w ó d  przypada. Najwięcej korali  rozchodzi się  
na W schód. Genua wielki prow adzi  niemi handel. Jeżeli  
sc pięknie sz lufow anc cena ich byw a  wysoka. G łęb ok ość ,  
wjakićj  się znajdują, byw a  od  10 do 750 stóp pod p o ­
wierzchnia w o d y .

P r z e m y s ł  i o d k r y c i a  w  A n g l i i .  W szystk ie  
wielkie p o m y s ły ,  które przez matematyczne kombinacvje  
techniczną misterność i mechaniczną silę zdziałam.mi być  
mogą, wykonywają się teraz w  Angiii. Duch wynalezienia  
żadęych. tu granic nie m a ,  a lbowiem  pieniądze i s i ły  
przedsiębiorcze zawsze tam wystarczą ua przy wiedzenie
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hardej idei do rycia .  S ła w n y  ó w  wynalazek rur herm e­
tycznie zamhuionych i nadzianych pow ietrzem , które do  
koła otaczając o k ręt ,  zabezpieczają go od zatonien ia ,  
nawet kiedy l ię  ca ły  napełn i  woda, dośw iadczany  został  
na wiciu  okrętach w  porcie  P ortsm oulb  , i najlepszych  
skutków kazał się sp o J z ić w a ć .  W sp o m n ia w sz y  na to,  ze  
c o  roku najmniej 500 okrętów tonie ,  wynalazek ten naj­
większą przynies ie  przysługę żegludze.  Para, zastosow ana  
do w szystkich gałęzi  mechaniki, niezawodną zrządzi o d ­
m ianę w  toczen ia  w o jn y ,  a lbow iem  dośw iadczenia ,  c z y ­
n ione tu z parowem działem  PerkinS’a, które 25 ,000 kuł 
w y rzu c ić  m oże w godzinie ,  przekonywają d o w o d n ie ,  że 
w o jn y  nadnl inaczćj prowadzone'mi będą. Rząd angielski 
proteguje także p ew n eg o  bawarskiego oficćra,  znajdują­
c ego  się w Anglii, który w yualaz ł  s i łę  poruszalną, dzie l­
niejszą od pary wodnćj .

H a n d e l  na  d z i ć w c z ę t a  w C h i n a c h .  Magnaci  
ch ińscy ,  op rócz  prawej sw ojćj  z o n y ,  u trzym yw ać zwykli  
znaczną l iczbę k o c h a n e k ; dostarczenie tych piękności  
pa łacom  b o gaczów  tworzy osobną gałąź handlu, którego  
g łó w n y m  siedliskiem jest  miasto Su-czu-tu .  Haudiający  
dziewczętam i przejeżdżają się po ca łym  kraju i skupują  
m ałe dzie'wczęta, obiecującćj p iękności.  W y c h o w u ją c  je  
nadają ich nogom i ca łem u ciału kształt najulubieńszy,  
uczą m u z y k i ,  robót i różuycb  sz t uk,  s łużących  do za­
b a w y ;  p rzezco  tow ar  ich podnosi  się do wartości 900  
lub iŚuO dukatów.

E l e k t r y c z n o ś ć .  Dzień, londyński G lo b e  mówi:  
Przez elektryczność  można w  kilku uunuiach przyspie­
sz y ć  w schodzen ie  i wzrost  rterzuchy;  przez nią w  kilka 
godzinach można jaja w y lęg a ć ;  wodą deszczow ą, bardzo  
c z y s ta ,  w  godzinę milijonatni zwierzątek zaludnić;  roz­
ł o ż y ć  ją na p ierwiastki,  i z n ow u  do p ierwszego przy­
prow ad zić  stan u ;  p la ty n ę ,  najmniej topliwą ze  w s z y ­
stkich k r u s z c z ó w , w  jednćin oka mgnienia za pom ocą  
balcryi e lektrycznej s top ić .

R z e c zy w isto ść  tćj prawdy: żc piękność jest  względną,  
potw ierdza  się  j eszcze  natchnionem w yznaniem  p ew nego  
japońskiego p o e t y ,  który sław iąc  sw o ję  k och an k ę ,  tak 
opisuje jej wdzięki:  sO bltcze  jej jaśnieje jak księżyc
w  pełni ,  brwi ma pod ob ne  do liścia drzewo im bo , zęby  
jej ćąarnc, ramiona jak dwa łnki, a palce jnli leśna tar­
nina, p łeć  jej połyskającćj jest  ż ó l lo śc i ,  nogę ma płaską 
i szerok ą ,  a chód słonia."  P o  takim obraz,ie zapew ne  
żaden z e legantów  europejskich , nie będzie  zazdrościł  
azyjatyckiemn p o ec ie  jego bożyszcza.

W  M oskw ie  o tw arto  sklep n o w eg o  w ca le  rodzaju,  
gdzie nic nie nabywa się przez kupno , lecz przez za­
m ianę ,  zacząw szy  o d  c y g a r ó w , skończyw szy  na naj­
kosztowniejszych  klejnotach. Jeżeli  kto coś  przynosi  do  
za m ian y ,  w ch o d z i  do  pięknie przystrojonej sal i ,  gdzie 
się znajdują ludzie szacujący rzecz każdą; po Ocenieniu  
takow ej,  w chodzi  się do składu, zaopatrzonego  we w s z y ­
stko z największym przepychem , Hażdeu przedmiot ma 
stalą c e n ę ;  przynoszący  rzecz ja k ą ś ,  mienia ją za inną 
w  odpowiedniej  cenie. Jeżeli  wartość zamienionego to ­
waru jest  większą od rzeczy p r zy u ics io u ć j , przew yżkę  
dopłacić  potrzeba gotówką.

W  roku przeszłym  zaszczep iono  w  R ossy i  p rze­
sz ło  95,000  n o w y c h  d rzew  m o r w o w y c h .  Jedwabiu o trzy .  
mano 2 6 ł  p udów . —  Uprawa wina przyn iosła  w ogóle  
1 ,6 6 1,2 0 9  wiader. W  samym Hrymie zasadzono  teraz  
więcej  niż 600  rodzajów w iuuych  la toroś l i ,  w liczbie  
których znajdują się reńskie , francuskie i greckie.

Rardzo interesujące dzie ło  polskiego jenerała hrabi 
Rom ana So łtyka ,  pod  tytułem: »N a p o le o n  en  1812," w y ­
sz ło  nie dawno z druku. Czytelnik znajdzie tam bardzo  
pilne  i wierne skreślenie w y p a d k ó w  ow ej  s ławnej w y ­
praw y,  od  przejścia przez N iem en aż do  odjazdu N a p o ­

leona do Paryża. W ie le  znanych zdarzeń w yk rytych  
je s t  z  innego stanowiska. A u t o r ,  który często  m iew a ł  
s p o s o b n o ść  zbliżania się do N a p o leo n a ,  przytacza m n ó ­
stw o nieznanych  anegdot i rjtsów, które ku d o p e łn ien iu  
dawniejszych  obrazów  p o s łu ż y ć  mogą.

Chateajbriąnd w  dziele s w o j e m : E ssa i su r la  l i t -  
te ra tu re  a n g la ise ,  m ów i między innćmi o  N a p o le o n ie :  
»Zrodzony na w y s p ie ,  aby na w y s p ie  umrze'ć; na p o ­
graniczu trzech lądów  w śród morzs r z u c o n y ,  gdzie  
R a m o c n s ,  niby go przew idując ,  jeniusza burz o sa d z i ł ,  
nie mógł Bonaparte ruszyć się  na swćj s k a le ,  aby nas  
o lem wslrząśnicuiu nie ostrzeg ł;  krok tego n o w eg o  
Adamasta, saterowany ku jednemu biegunow i,  d a łb y  się  
nczuć w  biegunie przeciw ległym . Sama jego  p rzy ­
to m n o ś ć  na brzegach Atlantyckich w  A m e r y c e ,  zm usiła­
by  E u r o p ę  do koczowania  na brzegach p rzec iw n ych .  
Sam otność  wygnania i grobu N ap o leon a  roz lćw a  ua 
św ie tne  przypom nienie  jeg o  cz y n ó w  no w y  rodzaj uroku.  
A lcx 0uricr nie umarł w  oczach  G r e c y i , lecz  w  g łę b i  
przepychu Babilonu. Bonaparte nie umarł w oczacb  
E r un cy i ,  lecz zgubił się w  spaniałym  widokręgu stref  
gorących . C złow iek  tak potężnej rzeczyw istośc i  znikuął  
jak s e n ;  życ ie  j e g o ,  należące d z ie jom , r o z p ły n ę ło  się  
w poezy i  jego  śmierci . Zasypia w ieczyśc ie  , jak p u ste l­
ni k,  lub paria pod  cleniem w ie r z b y ,  w  c iasne j ,  s t r o .  
mdini skatami o toczon ej  d o l in ie ,  u końca niedeptanej  
ścieżki. W ie lk o ść  otaczajęcćj go c i s z y ,  w y r ó w n y w a  
w ielkośc i  w r z a w y , która go  otaczała .  Nid masz tam na­
rod ów  , tłum ich się oddali ł .  Ptak c iep łych  krajów  
zaprzężony  do w o z u  słońca  , pada (jak m ów i B iu fon)  
7. promiennej gwiazdy i sp o c z y w a  przez ch w i lę  na p o ­
piołach  , pod których ciężarem ziemia się chw ia ła .  
L o s o w i  N cpoleoua  nie brakowało  żadnej gw iazdy;  p o ­
ł o w ę  widokręgu ośw ieca ła  jego k o leb k a ,  dla drugiej  
p o ło w y  b y ło  z o s ta w io n e ,  aby p rzyśw ieca ł  grób jego.

H u gon oci Mayerbeera ciągle przynoszą wielkidj 
A^perze paryskiej 9 do 10,000  frank, za każdem przed­
stawieniem . Bez w ą tp ie n ia ,  5", H ugonoci p rzew y ż szy ły  
w  p o w o d zen iu  Roberto djabła.

Francuzkie porty napełn ione są w ychodźcam i,k tórzy  
do Algieru, w ceiu  osiedlenia się , mają odp łynąć .  Jeżeli  
tn emigracyja polrwa , natenczas ,  zdaniem w ie lu  dzien­
ników, w przeciągu jednego roku najmnićj 50 ,000 o b cych  
kolonistów  osiądzie w Algierze.  L e c z  czy l i  ich  ch im e­
ryczne nadzieje szczęścia u rzeczyw iszczone  będą, rzecz-  
to bardzo wątpliwa.

Jakżeby uc ieszy ły  się nasze prababki (m ó w i  pew ien  
dziennik),  gdyby pow staw szy  z g rob u ,  ujrzały wnuczk-  
sw oje  z dlugićmi mankietami, szćrokiemi falbanami, przy  
w ach larzach ,  w czarnych mantylach I... Niedostaje im 
jeszcze  trzewików na korkach, pudru i muszek, a s ta ły ­
by się ze wszyslkiem do prababek podobne .

Ż yjem y w czasach o d g r z e w a n y c h ;—  to jest: w s z y .  
stko co  d a wn e ,  staje się dziś m odą. I tak: wachlarze  
pojaw iły  się znow u, u ieustępujące stnroświckim, ani w  o b ­
jętości ,  ani w o zd ob ach ;  po jaw iły  się ,  lecz nie tylko na 
belach, gdzie ciągle byw ały  w m odzie,  ale nawet w  n e ­
gliżach, na przechadzkach. H ob ie ly  p ozn a ły  się jak ko­
rzystny w p ły w  wy wiera ta ezarow na zabawka, ty le  sprzy ­
jająca kokieteryi i z a lo lu ic tw u ; wachlarz  sprawia p o ło w ę  
tego u rok u ,  jaki hiszpańskim przyznawam y kobićtom.  
Paui Sesrignć rzekła, m ów iąc o pewnej  damie na dw orze  
Ludwika X IV . r »Ona podbiła  serce królewskie w a c h ­
larzem 1" A< Ludwik X V III .  na wachlarzu, który delf ince  
p o s i a ł ,  następujące wierszyki napisał:

Rjedy niebiosa ogniami z a p ło n ą ,
A tęskne myśli  w  sercu się  rozniecą ;
R oje  ze f irów  sproszę  na tw e  ł o n o ,
Miłostki same przylecą.
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